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Odpowie ź na artykut: Jaki koń ma być użyly do poprawienia 


ras naszych koni, FF schodni czy Zachodni? 
(Ciąg dalszy.) 


W dobrach Hrabi Andrzeja Zamojskiego w Klemensowie 
znajduje się ogier angielski peinćj krwi nazwiskiem Recovery o 
którym już poprzednio nadmieniłem. Wprawdzie już temu lat 
6 jak go widziajem ostatniego razu w Anglji, niewątpię jednak 
że pan ikosaczkowski zobaczy w nim to czego jeszcze jak sam 
wyznaje nie widział. Jest tam i klaczy kilka pełnćj krwi, tych 
wprawdzie nie widziałem; spodziewam się jednak że pan Koia- 
czkowski pomimo swego uprzedzenia o koniach angielskich, przy- 
najmnićj chorowitych i wątiych suchotników w nich nie upatrzy. 
Opis dobrćj budowy konia którą nam pan Kołaczkowski jako 
model i wzór doskonaiości przedstawia, bynajmnićj nie stanowi 
jeszcze nic o jego dzielności w użyciu. Przy najgruntowniej- 
szych naukach, sądząc li tylko z powierzchowneyo kształtu i 
budowy konia, bardzo się można mylić, 

%Ła zbyt daleko posunął się pan Kołaczkowski twierdząc, 
że koń podobnćj budowy ciała, w użyciu i0 Anglików przetrzy- 
ma. (©) koniach peinćj krwi i gonitwach u nas, istotnie dziwne 
panuje wyobrażenie. Kon peinej krwi właśnie w tćm odznacza 
się pomiędzy innemi, że jest najwytrwalszy. , Pomiędzy końmi 
mieszanego pocLodzenia znajdują się czasem i takie, które na 
krótką metę szybsze są od koni czysteżo pochodzenia, na długie 
zaś mety i w wytrwałości nigdy im wyrównać nie mogą. I tak 
np. kon pełnćj kewi z nieregularną a nawet lichą budową, prze- 
zwycięży na wielką odlegiość w wytrwałości konia mieszanego 
pochodzenia, chociażby z najlepszą budową. w początku osta- 
tui może być szybszym, na dłuższy zaś czas nigdy nie wytrzy- 
ma. Wszystko to Anglicy najdokiadnićj już wypróbowali. Ogier 
pełnćj krwi chociażby z mnićj silną i dobrą budową ciala, da- 
leko lepsze wyda potomstwo (chociaż nie dla oka to do pracy) 
jab, mieszaniec 2 najlepszą i najsilniejszą budową ciała dla oka. 
Istótną więc doskonałość i dzielność wewnętrzaćj, niewidocznćj 
organizacji, nie z powierzchownego pięknego ksztaltu osądżona 
lecz tylko przez nadzwyczajne użycie, to jest: przez gonitwy wy- 
śledzoną i doświadczoną być może. 4 podobnemi więc śmiale- 
mi wyrokami Popisywać się można przed dilletantami; dla tych 
t0cio letnie zajmowanie się gospodarstwem, chowem 1 przerzu- 
caniem końmi „może mieć jąkąs powazę. Przedmiot o którym 
Jest mowa, znajduje się jeszcze w kraju naszym w kolebce i na- 
wet nie rozpoczął jeszcze rozwijać się. Prócz uprzedzeń i prze- 
sądów, nauki i wiadomości o poznaniu iużyciu konia nie daleko 


jeszcze posunięte. Uczmyż się więc, korzystajmy z nauk a wię 
cćj jeszcze z doświadczenia obcych kwajów i narodów którzy nas 
wiekami już w tćm uprzedzili a tym sposobem postępując, wię- 
cej dla kraju i chowu koni przyniesiemy użytku jak pogardza- 
niem i wyszydzaniem wszystkiego co jest obcćm i niezaraz się 
zgodzi z naszćm dotychczasowćm przekonaniem czyli raczćj przy- 
zwyczajeniem. A 

W tymże ustępie nadmieniono że: „Koń podobnćj budowy 
przy mniejszych nawet wygodach, przy mnićj kosztownćm Życiu 
wytrwałość okaże, że kon pod pewnym względem jest maszyną, 
im on więcćj pracy przy mniejszym kapitale wykładowym na 
kupno, a potćm na utrzymanie jego wykona, tćm lepszy i poży- 
teczniejszy,* a zararaz następuje: „Nie rozumie się tutaj, aby u- 
trzymanie jego było liche, nędzne, i t. diś. 


Wymagając od konia wytrwałości w pracy koniecznie trze- 
ba go utrzymać; koń chociażby najlepszy nędznie utrzymany Si- 
ły posiadać nie może, jak to pan Kołaczkowski sam przy końcu 
wyznaje. Maszyna chociaż droższa i utrzymanie jćj kosztowniej- 
sze jeżeli tylko przeznaczeniu zupelnie odpowiada, lepićj się wy- 
płaca przez użycie i dłuższą trwałość, jak tańsza i mnićj koszto- 
wna w utrzymaniu a nieodpowiednia. "Toż samo i koń. Który 
koń lepićj się wypłaca, czyli ten który kosztuje np. 30 dukatów, 
kupiony w 5 latach przez 10, I2 do 15 lat zdatny do pracy, a 
którymby codzień I2-do 15 mil wyjechać można, dawając ma 
dziennie 6 garncy owsa, czyli drugi kosztujący tylko połowę, a 
któryby przy połowie owsa tylko 5, 6, 7 lat zdatny był do pra- 
cy, aktórymby 6, 7, mil ujechać można. Podług mego zdania 
pierwszy, nie wchodząc jeszcze w różnicę przychówku jeżeli o- 
gier lub klacz. 

, „Dalej przytacza pan Kołaczkowski na poparcie swego zda- 
nia, list pana E, ©. pisany w r. 1542 do Tygodnika Pet rsburg- 
skiego w którym tak się wyraża: 

ndako lubiący konie i zajmujący się hodowaniem tychże od 
lat 20, śmiało mogę publicznie powiedzieć, iż nie masz nad wscho- 
dnie konie; to plemie najlepićj u nas aklimatyzuje się, najko- 
rzystnićj może rozejść się w handlu, wychować daje się łatwićj 
nad inne. Kl;twę bym rzucił na konie angielskie; sprowadzo- 
ne do nas co raz gorsze wydają potomstwo z wadami. W ycho- 
wanie ich nadzwyczaj jest trudnem i nie wytrzymują ciąglćj 
pracy; delikatne i w porównanie z koniem wschodnim iść nie 
mogą. (o najgorzćj Anglicy lepsze rasy zachowują u siebie w 
kraju, a tylko nie pewnego pochodzenia wyprzedają *za granicę. 
Obok tego konie ich są ztośliwemii narowemi, wschodnie zaś 
odznaczają się łagodnością i pojętnoscią.  Przemyślni wyspia- 
rze często używający cudzych rąk do zagrzebywania Żaru i tu 
okazali swój wybieg.* 


© aklimatyzacji jaż peprzednio mowa była. Posłuchajm 
jeszcze co Wacław Rzewuski opisu,q€ aralskiega konia o tćń 
mówi: i 2 

„Konie te gorącego i ognistego są temperamentu, t% o- 
gólności strasznie delikatne i drażliwe przeciw zewnętrznym 
wpływom z powodu delikatnćj skóry,. krótkićj i cienkićj sicrci 
dla tego też w naszym klimacie wiele z nich ginie, jeże.i nale- 
życie nie są pielęgnowane; zimno najwięcćj im szkodzi, czysto- 
kroć odmiana klimatu i pokarmu w tym stopniu krew ich popsu- 
wa, że w słabość nosacizny wpadają, rok pierwszy w obcym 
klimacie dla nich jest najniebezpieczniejszym i t. d.* 

Z tego okazuje się, że nie tak łatwo aklimatyzują się, jak 
pan E. O. tego dowodzi. Niedrogie konie najłatwićj rozchodzą 
się w handlu ponieważ nie wiele kosztują, i z tego powodu ła 
twićj o kupca. Małego wzrostu konie w obecnym czasie nigdzie 
nie popłacają, a po Arabach (wyjąwszy Anglja) jeszcze niko- 
mu nie udało się po nich wychować oryginalnych rosłych ko- 
ni. Pytanie więc kto konia malego wzrostu kupuje i wiele za 
niego płaci? 

Ze koń wschodni cokolwiek mniejszym kosztem wychowa- 
ny być może jak angielski, to prawda jest jak o tćm nadmieni- 
łem na str. S5 mojego artykułu, ale jakaż tego konia cena w 
stosunku rosłego angielskie:o? Za konia odpowiedniego wzro- 
stu do wojskowćj lub cywilnćj usługi, tak pod wierzch jak i do 
zaprzegu 50, 60 dukatów niewysoka cena, piaci się i 100. Za 
konia małego wzrostu, nikt i połowy tćj ceny nie zapłaci. 

Klątwa rzucona przez pana ©, O. na konie angielskie tak 
mało będzie skuteczna jak kłątwy w ogólności. Jakimże spo- 
sobem to niewinne zwierzę, pocrodzące do tego jeszcze z ulu- 
bionćj rasy wschodniej na tak srogi wyrok p. E. O. sobie za- 
służyć mogło, chyba za to, że na wyższym od ostatnich stopniu 
kultury znajduje się. Jest to bardzo ogółowo powiedzianem i 
nikt tego niezrozumie, ,„,że sprowadzone do nas co raz gorsze 
wydają potomstwo z wadami. | - 

W koniu nadzwyczaj liczne wady znaleźć się mogą. Jakież 
to więe wady? Prócz dawania im pokarmu w dostatecznćj ilo- 
ści i w dobrym gatunku, nie trudnego wich wychowaniu nie ma. 
A ten warunek przy wychowaniu konia jakićj bądź rasy lub ga- 
tunku niezbędnie jest potrzebny. © wytrwałości zaś tychże już 
mowa była w odpowiedzi na uwagi pana Ostaszewskiego i w 
piniejszóm piśmie. Nabywający konie w Anglji do chowu jeże- 
liw wyborze chce mieć rękojmią i pewność o ich dobroci i u- 
żyteczności. pod wzgledem otrzymania po nich dobrćj produkcji, 
ściśle stosować się winien do warunków od których pewność i 
doskonałość w chowie zawisła. Patrz Roczniki Gosp. Krajowe- 
gó VT. IV Nr | str. IGI. Kto zaś posiada potrzebne do tego 
wiadomości i środki pieniężne, łatwo takowe przy kupnie koni 
w Anglji do skutku doprowadzić jest w stanie. W Arabji zaś 
warunki te nigdy wypełnione być nie mogą. Czyli p. E. 0. ze- 
chce w nas wmówić, że Araby najlepsze swoje konie sprzeda- 
ją? Właśnie przeciwnie. W Anglji zaś i najlepsze nabyć mo- 
żna wając do tego tylko potrzebny fundusz. Przy łagodućm 
ubchodzeniu się z niemi, angielskie konie najlepszy mają charak- 
ter i temparament, mówię o tóm z doświadczenia a dowodem 
tego jest: 

a) Jeżeli koń abgielski z powodu nietrafnega lub surowe- 
20 z nim obejścia sie jeźdźca, zruciwszy go nigdy nie ucieka jak 
inne konie, lecz stanie spokojnie w miejscu. 

b) Zaden angielski koń, jeżeli bije zadem,nigdy nie rzucą 
nogami w bok, jak inne złośliwekonie, złego temperamentu, lecz 
prosto po za Siebie. 

cj Jeżeli koń angielski istotnie jest złośliwy lub jakie ma 
narowy, nigdy to nie jest w nim wada przyrodzona lecz zawsze 
pochodzi z surowego. lub niewłaściwego obejścia się z nim w 
stajni, albo też w użyciu, z odosobnionego zamknięcia go (jak 
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np. ogiery w osobnych zabudowanych klatkach 
«l innych kóhi które ob siebie efuje, rzez to staje się nie- 
R źlośliwym. dcźeli ta rad O. sądzi, że wszy- 

ie ws ' fie ub arabskie konie agodnego sa temperamentu 
bardzo się w tem myli. Jeżeli własnego w tćm bie ma przeko- 
nania, może go przekonać opis arabskiego konia przez Wacława 
Iizewuskiego w którym mówi: „Koń z ra y Kohlan w gniewie 
Jest straszliwy i t. d.5 Mniesamemu kilka wiadomych jest przy- 
padków w których ludzie obslugujacy avabskie konie życie przez 
nie stracili, lub znaczne odnieśli kalectwa, ale i w tym razie 
nie złośliwy temperament tych koni lecz jedynie niestosowne 
obejście się łudzi z niemi bylo tego przyczyną. 

Dalćj przytacza pan Kolaczkówski: „Qiedawno Xżę Nie- 
miccki Pueckler Muscau, sprowadziwszy arabskie ogiery wydał 
opis ich rodu i dowodził, że są lepsze od angielskich Anglicy 
obrażeni wyzwali go na wyścigi. Xisżę Muscau w r 1540 od- 
pisał: że celem konia nie jest chwilowe użycie w szybkim biezu, 
jednorazowie na miękkim darniu lub równym szose omil kilka. 
Ale on robi wyzwanie inne koni angielskich ze swemi arabami 
na mil 200, oznaczając miejsce i czaskiedy wyrusza i kto pierw 
stanie u zamierzonego kresu. Faki gstunek konia który wytrwa- 
le i bez upadku sił wytrzyma zakład, prawdziwćj dopiero jest 
wartości. Owego jednak zakiadu nie przyjęli zacni Albiondsy- 
nowie. Rozumowanie X. Muscau jest logiczne i ma za soba nie- 
zaprzeczoną wartość konia w użyciu ciągłem, a nie chwiłowćj 
przejażdżce. . Kołaczkowski bardzo się myli i wyzwanie przy- 
toczone na poparcie swego zdania właśnie przec w niemu mówić 
będzie, j.k to zaraz poniżćj okaże się. Zakład ten został przy- 
Jęty; niebyło potrzeba nawet do tego Anglików,lecz Niemcy go 
przyjęli, to jest: Xiążę Holsztyński Augustenburz i Baron W. 
Biel w Meklemburgji, a Xżę Pueckler bardzo się ze swojemi a- 
rabami skompromitował, jak się to następnie pewnemi dowoda- 
mi dowiedzie. Widzę wiec potrzebę okoliczność tę cokolwiek 
bliżćj objaśnić. Xżę w trzech swoich listach pisanych do Hr. 
W eltheim Harbke okoniach arabskich, nadmienił pomiędzy inne- 
mi w liście drugim: „Anglik Alexander Burnex mówiąc o ko- 
niach turkomańskich w okolicy Bukhara, które ciągle przez a- 
rabskie konie uszlachetniane zostają, a w swojćj powierzchow- 
ności do koni angielskich służących do polowania bardzo podo- 
bne są, dodaje: „Znane mi sa przyklady, że niektóre znich 60) 
mil angiel. w 6 dniach odbyć byty w stanie, wynosi to 30 (|) 
mil na dzień, pytamsię więc czyli Meklemburgja, Augustenburg (2) 
lub też cała Anglja podobny zakład by przyjęła? Dodać je- 
szcze winienem, że podług opisu tegoż samego podróżnika 'Tur- 
komanowie swoje konie do podobnych nadzwyczajnych podróży 
podobnież jak Anglicy przysposabiają czyli trenują W skutęk 
powyższego zapytania odpisał Xięciu Pueckler najprzód Xiąże 
Molsztyński z Augustenburg: „że powyższy zakład przyjmuje i 
że postawi konia angielskiego pełnćj krwi, własnego chowu prze- 
ciw arabskiego konia wychowanego po arabach sprowadzonych 
przez Xcia Pueckler z Arabji. (3 

Nastypnie odpisał Xciu Pueckler Baron W, Biel z Meklem-- 
bji: „że na zacytowane wyzwanie przeciw któremu bać z koni 
arabskich nabytych przez Xcia w Arabji, postawi konia angiel- 
skiego pełnćj krwi, że ten koń uznany będzie zwycięzcą, który. 
przy końcu szóstego dnia najdalszą odległość ubiegnie.* 

W liście pisanym późnićj z Pesztu w Węgrzech przez X. 
Pueckler do Hr. Weltheim, wspomina Xżę o obydwóch propozy. 
cjach powyżćj nadmienionych z dodaniem: „że gotów jest za- 
wrzeć zakład czyli koń angielski pełnćj kewi w 6 dobach prze- 


) i odłączenia go 


(1) Wynosi tylko w inilach jesgraficznych 21 39%, 
(2) Stade Xcia Holsztyńskiego-Auvustenburg. 
(3) Hippologische Blatter 639 Band. str. 319 i następ. 
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biegnie 600 mil angielskich, nosząc 170 funtów i Karate se 
ze swćj strony drogę do odbycia tej gonitwy w Węgrzech z 
Pesztu do 'Temeszwaru, o których to drogach w Węgrzech, sam 
na początku tego listu pisze, że trudne Są do ag pr że 
cały szereg zagrzęźniętych wozów i wśród drogi ia Ą gdy zd 
przepaść zapadnięte, konie tamże widzićć gu tóre wie 
byte bydź nie moga i tam ginać muszą: — „akończenie zaś tćj 
propozycji w tymże liście jest dosyć oryginalne lecz rozumo - 
wanie nie bardzo logiczne, jak to pan Kołaczkowski utrzymuje, 
jest albowiem następujace: Księże Puckler oświadcza, „że U7 
dobny zakład by przyjął czyli koń angielski tezó doknzać jes 
w stanie, ale swego konia do niego stawiać nie myśli. tośl 
'Tymto zakładem pan Kołaczkowski chciał pesprzeć swo- 
je zdanie i wyższość koni arabskich nad angielskiemi? 
Wszakże niepotrzeba bylo do tego Anglików; Niemcy go 
przyjęli, lecz Xe Paeckler przez cofnięcie się z swojem końmi 
nie mało skompromitowany został. (4) ć a Aózoj 
Znajduje się i odpowiedź Barona Biel na propozy cja 7 cia 
Pueckler w piśmie hippologicznem, w którćm żaluje, że Xżę co- 
fnął się i żadnego z swych koni stawić nie chce, (5) | 
Z tychże samych listów przytoczę jeszcze kilka zaj nai 
rych przekonać sie można, że Xżę Pueckler pomimo: wychwala- 
nia arabów, angie Iskim koniom (które zita dobrze albowiem w A m: 
glji będące używał ich i na polowaniu) pierwszeństwo oddaje nać 
awabami, mówi on: „Że konie arabskie w Anglii, pomimo dale- 
ko lżejszego obciążenia jednakże ani w gonitwach ani na polo- 
waniach dotychczas tego wykonać nie były w stanie, co, konie 
angielskie; jestto faktum którego nigdy niezaprzec alem i w li- 
stach moich jak sobie Ir. przypomina a pricri przyzna wałem. (6) 
Następnie przytacza pan Kołaczkowski z broszurki p. Ha- 
mont (który z polecenia rz-du francuzkiezo zwiedził Esipt dla 
poznania tamtejszych stadnin) opis arabskiego rumaka jak na- 
stępuje: „,Rumak ten jest typem swego rodzaju a nawet w K- 
gipcie został dopiero dokładnićj poznanym za zdobyciem Ara- 


bji środkówćj przez Ibrahima i Kurszyda Raszę, żywi się mle-- 


kiem wielblądziem, polewką z mięsa, mąką, migdałami, a nawet 
miesem. Mając podostatkiem wielbłądów i owiec, dają koniom 
mięso mlodych zwierząt; mięso to najpi rw gotują, poczem zce- 
dzoną ;olewkę daja im za napój, a same mięso wykładają na 
stół w koło którego rumaki stoją, poczćm właściciel powybie- 
rawszy kości obdziela każdego konia przynależną porcją i t. d.* 
Zaraz w początku dowodził pan Kołaczkowski, że ramak 
arabski jest koniem natury, zaś koń angielski jest już koniem 
znaturałizowanym i t. d. o czóćm już mowa była i wyjaśnionóm 
zostało . 
Koniem natury jest tylko koń dziki; koń zaś arabski, któ 
ry razem z familja araba w jego żyje namiocie, i od pierwszćj 
młodości niezwykłą starannością wychowany jest, nie jest już 
koniem natury lecz sztucznie wychowany przez czlowieka tak 
jak i koń angielski, Piękny mi to koń natury, który jak p. Ha- 
mont utrzymuje, a p. Kołaczkowski z wielkićm zadowolnieniem 
po nim powtarza: „żywi się mlekiem wielbl. dziem.j polewką z 
micsa, maką, migdałami, a nawet samćm mięsem, I to jeszcze 
ożywa stojące przy stole jak Bucefalus Alexandra Wgo. Jeże- 
l taki koń jest koniem natury, to angielski Lord lub paryzki ła- 
kotniś także policzeni być mogą do ludzi natury. Zachadzi więe 
w tem wielka sprzeczność. Jeżeli więc pan Ko!laczkowski co do 
utrzymania i żywienia koni arabskich panu Hamont wiarę daje, 
wypada ażeby poprzednie swoje twierdzenie: „że rumak arab- 
ski jest koniem natury odwołał, w przeciwnym bowiem razie 
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(1) Hippołogixche Blasetter 839-411, Byd, str, 147. 
(5) Hippoiogische Blaetter 840 1. Band. str. 6. 
(6) Hippologische Blaetter 839 l. Band, str. 300. 
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pan Hamont na żadną wiarę nie zasługuje. Podług mojego zda- 
nia twierdzenie jedno i drugie nie zgadza się z rzeczywistością. 
Pan Iamont jest pierwszy, który konie do mięsożernych poli- 
czył zwierzat. 

Mnie sie zdaje że pan Hamont wróciwszy z Egiptu chciał 
coś swoim ziomkom nowego powiedzieć, a niemogąc się na nie 
lepszego zdobyć wymyślił sobie koncepcik, który w każdym za- 
stanawiajscym się cz'owieku tylko śmiech wzbudzić może. Pan 
IHamont był tylko w Egipcie który dosyć jest znanyi przed nim 
przez bardzo wielu w tymże samym celu był zwiedzany, ażaden 
z nich o żywieniu koni tamtejszych takich bajek nie napisał. W 
końcu francuzki dowcip w zmyślania rzeczy ani widzianych ani 
styszanych dosyć jest znany; żałować tylko nałeży, że się i ta- 
cy znajdują który im wierzą. Lecz nie ma się czego dziwić je- 
żeli tacy sa którzy utrzymują, że angielskie konie zrazami i cu- 
krem karmione bywają, a inni temu dają wiarę, dla czegóż a- 
rabskie konie nie mają zajadać z jednćj strony migdałki jak 
kanavki, z drugićj mięso jak drapieżne zwierzęta. Dawanie zra- 
zów i cukru koniom angielskim panu Kolaczkowskiemu nie przy- 
padło do zustu, a teraz tak wielkie (jak się zdaje) ma upodo- 
banie w tym. że arabskie konie rosół, mięso, migdały i t. d. w 
swojćj prawdziwćj ojczyźnie zajadają, co za niesprawiedliwość! 
Ten p. Hamont wswojćj ojczyźnie wielką położył zaslugę przez 
tak ważne i pod każdym względem użyteczne i praktyczne od- 
krycie, że chcąc „ażeby koniom arabskim kości nie rosmiękczały 
się trzeba ich karmić migdałami i t. p. Z jakim że to podzi- 
wieniem praktyczni anglicy pochwycą to nowe odkrycie w hip- 
pologicznym zawodzie, o którćm dotychczas. jeszcze nie wie- 
dzieli ani słyszeli. (7) Wszystko co zresztą pan Kołaczkowski 
podług tegoż pan Hłamont przytacza, jest tak drobnostkowe i 
mało znaczące, że nie warto nawet odpowiedzi; a na dowód je= 
dno przytoczę: „W czasie gdy Kurszyd Basza Gubernator Ned- 
żu.(mówi tenże francuzki znawca koni) kilku Anglików zapro- 
ponowało Arabom ażeby z niemi wyprawili gonitwę i t. d.* — 
Wyznaczono 3 godziny na gonitwę między arabskiemi i angiel- 
skiemi końmi. W pierwszćj pół godzinie wyprzedzali Anglicy 
swych przeciwników, lecz wkrótce nie tylko że ich doganiają, 
lecz calą godzinę pierwćj stają u mety.* Jeżeli 3 godziny by- 
ły wyznaczone na gonitwę już tćm samćm długość mety nie mo- 
gła być oznaczoną. Jakaż więc była długość mety? wszakże to 
najłatwiejszą rzeczą było, dla czegóż pan Ilamont otćm nic nie 
wspomniał, Przez 3 godziny w stosunku szybkości angielskich 
koni powinny były ubiedz najmnićj mil 20. Gdy zaś Wacław 
fzewuski, już jako rzecz nadzwyczajną przytacza że niektóre a- 
rabskie konie w 24 godzinach 30 mil ubiegły, przeto rzeczą by- 
łoby nader ciekawą ile mil te araby w 3 godzinach ubiegły. — 
Już poprzednio wyjaśnionem zostało, że podobny bieg nie mo- 
że się nazwać gonitwą, lecz zwykłe:» bieganiem a tokażdy koń 
potrafi nie tylko 3 ale i 24 godzin, wyjąwszy potrzebne odetch- 
nienia i popasy, biegać może. 

Jestto wszystko nie zrozumiałem i kończy się jak zakład 
Xcia. Pueckler na niczćóm. Dalćj czytamy: „Otóż przekonanie 
najlepsze bo prakt, czne, że koń angielski nie jest koniem silnym 
dzielnym i wytrwałym,-że wyścigi nie przedstawiają zadnćj pe- 
wności, żadnćj rękojmji do przekonania się o tychże w koniu 
przytmiotach, kiedy i w samćj Anglji nawet tych biegusów w 
wyścigach wypróbowanych, ani ich czystego potomstwa, nie u- 
żywają do niczego więcćj i t. d.* 

Wszystkie powyżćj poczynione zarzuty już 


PA” A » wyjaśnione z0- 
stały dostctecznie i nie setnemi ale tysiącz 


nemi możnaby je we- 


wyrw wz 


(7) W hippologicznem piśmie z r. 1842 T. I, str. 367 powyżćj zneytowane 
wiadomości, podane przez pana Hamont, z uwagą ze strony Redakcji znaleść mo- 
zna, w którćj wiadomości podane przecz p, Kamont do zmyślonych są policzone. 
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sprzeć faktami i przykładami gdyby miejsce tego dozwoliło. — 
Pomiędzy końmi gonitewnemi, te które odznaczyły się w goni- 
twach są celnemi ogierami (Pepinierami) i te służą w kraju do 
chowu, reszta zaś jak to powiedziano, jeżeli są ogierami zosta- 
ją wałaszone i przechodzą równie jak i klacze do najrozmait- 
szych usług pod wierzch do polowania, do wojskowych usług, 
na poczty i t. d. i najlepszemi są do wszystkich usług. Dal- 
sze rozwodzenie się nad końmi angielskiemi (Vollblut) czyli ra- 
czćj wyszydzenie tychże na żadną nie zasługuje uwagę ani od- 
powiedź a to z prostćj przyczyny. Naród angi«lski wszystkie 
gałęzie przemysłu a mianowicie gospodarstwa rolnego i chowu 
zwierzat w ogólności, do najwyższego doprowadził stopnia do- 
skonałości. Naród ten z szczególnem zamiłowaniem i z praw- 
dziwą znajomością rzeczy, od dwóch blizko wieków zajmuje się 
chowem koni i przedstawia pod tym względem wzór którego 
wszystkie ucywilizowane narody naśladują, a jeżeli nie są w 
stanie dopiąć tego celu, przynajmnićj zbliżyć się do niego usi- 
łują. Najsławniejsi Hippologowie, Dyrektorowie pierwszych stad 
europejskich usposobieni do swego powołania, z wszelkiemi do 
tego potrzebnemi pomocniczemi naukami, przekonali się w koń- 
cu i uznali wyższość koni Anglji nad wszystkie inne kraje, a 
zarazem i to: że chcąc w którym bądź kraju uczynić w nim po- 
stęp, angielskie konie sprowadzać i w chowie Anglików naśla- 
dować trzeba. (Valszy ciąg nastąpi.) 


Z BO Ż E£E. 

Szczecin, 5 listopada. ©d piątku tylko jedną partję psze- 
nicy l24-funtowćj starćj żóltćj szląskićj zakupiono, po cenie, 
która w stosunku do cięższego lepszego towaru zwykle płaco- 
ną bywa. W ogólności jakeśmy poprzddnio donieśli stara psze- 
nica trochę staniała, ale tak mało, że dawniejsze ceny jeszcze 
popłacają. Na nową pszenicę dotąd nie pojawia się chęć kup- 
na, po 27 i 2V5 talarów stosownie do gatunku za 117—12) funt. 
towar (52—54 funt. na: s efel) utrzymuje się Na dostawy wio- 
senne sprzedano cokolwiek od piątku po 29 Iq2 talara i po tćj 
cenie, a nawet po 29 344 talara pieniądze zaliczono. Jęczmień, 
którego w dobrym i zdrowym gatunku bardzo mało widać, trzy- 
many jest: 105 -106 funt. orderbruchski na 29 talarów. 105— 
107 funt. szląski i pomerański po 25 142 talar na dostawę wio- 
senną 105 1V6—funt. szląski 29 ly? talar już płaca, teraz je- 
dnak dają istotnie tylko 28 talar. Owies na miejscu pomerań- 
ski 50 funtowy na szeflu ważący po 17 Iq. — 1S talarów trzy- 
mają. 

Gdańsk, 5 Hstopeda. Na targu zbożowym tutejszym jest 
coraz ciszćj, z Polski bardzo mało dowożą, na przeróbce, pra- 
wie już wszystko zebrane zostało, dla tego nie wiele jest wy- 
stawione na sprzedaż, do czego też wiele się przyczyniają złe 
widoki dla spekulantów, bo skoro się tyłko ceny cokolwiek po- 
lepszą, żaraz okaże się chęć do kupna i towaru będzie podo- 
statkiem. fBardzoby życzćć należało abyśmy jeszcze parę ty- 
godni mieli zupełnćj pogody, aby wykopanie kartofli dokładnie 
ukończone być mogło; w wielkich dobrach i majątkach jeszcze 
wiele stoi w polu, a w tym tygodniu mało zrobić można było 
% powodu wilgotnćj pory i ciągłego zimna. 

Na przedaż w tym tygodniu wystawiono 259 łaszt pszeni- 
cy, 19V łaszt żyta; 15 i pół łaszt jęczmienia, 1S laszt grochu, z 
tego sprzedano: 14 łaszt pszenicy, 245 ł. żyta, 15 i pół Ł jęcz- 
mienia i |IS i pół ł. grochu po następujących cenach: Pszenicy 
14 Ł 129 f. po cenie niewiadomćj. Żyta | 243 4. 3 do 1I4 
f po 201 flor., 178 Ł. 113—115 f. po 150 flor., 26 1. 115 116 
-« po_179 flor., 39 i pół ł. po cenie niewiadomćj. Jęczmienia $ 
1. 105 £. po 192 flor, 7 i pół 1.08 -99 f. po niewiadomćj ce- 
nie. Grochu I Ł. 220 A. 2 Ł. po 199 flor. 


Na miejskim targu dowóz jest nader szczupły, płacono za 
pszenicę 25—4; srgr. Zyto 30—37 srgr. Groś 34 — 4] srgr. 
Jęczmień 23—32 srgr. Duży nawet 35 srgr. Owies 17—20 srrg. 
za szefel. Okowitę po 15—15 IĄ2 talara za 50 pCt Tr. za 120 
kwart. 


Srednia Cena Żywności. 
Na ostatnich targach warszaskich i pragskich płacono za 
korzec żyta rs. 2 k. 62 (złp. 17 gr. 24); pszenicy rsr. 3 k. 40 
(złp. 22 gr. 20); grochu polnego rsr. 3 ko. 52 (złp. 23 gr. 14); 
cukrowego rsr. — k. — (zł. — gr. —); fasoli rsr— k. — (zł. 
— gr—); gryki rse. — k. — (zł. — gr. —); jęczmienia rsr. Ż 
k. 7 (zł. 13 gr. 24); owsarsr. | k. 29 (zł. Sg. I5);mąki pszen- 
nćj przednićj korzec 6 ćwierc. rsr. 5 k. 9 (zł. 33 gr. 28); or- 
dynarnćj rsr. 5 k. 24 (zł. 34g ?');pytlowćj rsr. 4 k. 86 (zł. 32 
gro. 4); gryczanćj rsr. 3 k. 63 (złp..24 gr. 6); kaszy gryczanćj 
zwyczajnćj korzec 4vo-ćwierciowy rsr. 6 k. 15 (złp. 4l gr. 6); 
drobnćj rsr. 12 k.57 (zł: S3 gr. 24 ; perłowćj r. - k. — (złp. 
gr. —); jęczmiennćj ordynarnćj vsr. 3 k. 93 (złp. 26 gr. 6); 
słomy centnar 100 funtowy kop. 37 :zł. 2 gr. 14); siana cen. k. 
91 (złp. 6 gr. 2). sążeń drew sosnowych rsr. 7 k. 44 (zł. 49 g. 
18); wół dobry od rsr. 35—40; średni od 27 35); lichy od 14 
— 26; baran rsr. | k. 52 (zł. 10 gr. 4); wieprz dobry od rs. 13 
do 16; średni od 10—12; lichy od 6—9; masła funt. k. 17 (zł. 
l gr. 4); kartofli korzec rsr. 1 k. 20 (złp. S gr. —). OQkowity 
garniec 10 próby kop. 64 (złp 5 gr. 19). 
| i ch 
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1. WEXLE. 


Berlin 100 talarów |. : 22M... 92 70]-ST= 
Gdańsk J00 talarów . ć 2M. . — ||| — 
Hamburg 300 m. k. 4 2 M. Br] BE | 
Londyn funt sterlin. . 3M. . 6 )30 6) 28 
Lipsk 100 talarów |. 5 DUM: mi <= 
Moskwa 100 rub.sr. . a j Mars 99575125] 2 
Petersburg ditto. A 1M. .- |LO0 |) —|]__|_- 
Paryż 300 franków  . Ę 2-M:; Zo = | — 
Wiedeń 150 złr. Ę - 2,1. BE 96 | 755 96 | 60 
Wrocław 100 talar. . 3 > u SPR 92.1551 —. | — 
2. MONETY. 

Rossyjskie Imperjały . A 2 sżde-ś| Tal waż 19 Ho 
Holendr. dukaty nowe ś _ - a UĄj 18, KUAT gy BK 

ditto stare wazne . 8 3 2.524 ,EŁ1, AŻĄ U; |ndil 
Frydrychsdory Pruskie Ś s zz”) BAŁ Bo. | 1-410 1 uh 
Rossyjskie assygnaty > .* + |SZT= JEN 
Austryjackie bilety bankowe za 150 złr. . >| —UESEEJ — 

3. PAPIERY. 

Obligi Skarbowe na 1000 złp. . b ASUS ZSL, KRET, [2 10 

1” DECO ” 4! za 100 r. s. . — | =] — | — 
Listy zastawne białe daw. bez kup. (*) . 2—| SE" 

z „ nowe. 3 : a 14 |s2] 14 | 50 
Obligacje udziałowe na 300 złp.  [—|--|-—|— 
Obligacje cząstkowe na 500 złp. i 88 [501 
Certyfikaty Banku lit. A na 300 złp. . | BRE 3 
Serje wylosow. lit. B na 2.0 złp: =". > AMY 


Dowody Kom. Centr Likwidac. za 100 złp.| — | --|--|— 


(*) Wartość kuponu kop. 23 li3. 


